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Z życia wzięte

Prawo jazdy na przyczepę, czyli o kaliskim egzaminie

Prawo jazdy na przyczepę zdałam w połowie maja za pierwszym razem. I to w Kaliszu. W Kaliszu o którym tyle ostatnimi czasy się negatywnie pisze i mówi. Niestety pomimo pozytywnego wyniku egzaminu, ja również nie wspominam miło tego dnia.


Termin miałam o godz. 13.45. Tuż przed wyjazdem zadzwoniła koleżanka, aby opowiedzieć o swojej egzaminacyjnej porażce sprzed dwóch godzin. -Może nie byłoby tak źle, gdyby nie ten facet, który mnie egzaminował. Masakra. Kłębek nerwów ze mnie zrobił! – głos koleżanki drżał niebezpiecznie powodując u mnie drastyczny spadek motywacji wyjazdu do Kalisza. Pojechałam. Weszłam na salę, gdzie czekały jeszcze dwie osoby: młoda kobieta podchodząca po raz 15 do egzaminu kategorii B i dojrzały mężczyzna startujący tak jak ja do prawa jazdy na przyczepę tyle że już po raz piąty. Kandydat na B+E przyjechał do Kalisza z Dolnego Śląska, bo powiedziano mu, że w Kaliszu jest dobrze zdawać. Hm... Jego piąte podejście raczej tego nie potwierdzało, no ale może rzecz była w jego przedegzaminacyjnym zdenerwowaniu: -Trzęsę się jak galareta ale może tym razem się uda. Biedaczysko! Jeszcze w tym momencie nie wiedział, że trząść się przyjdzie mu kolejną godzinę, gdyż tyle trwał mój egzamin. Oboje dostaliśmy ten sam termin a zestaw auta i przyczepy był tylko jeden.


Jeden był też niestety egzaminator. Nawet gdybym nie wiedziała z opisu koleżanki, jak wygląda, to na pewno rozpoznałabym go po suchym tonie głosu odbierającym egzaminowanemu ostatnią nadzieję:- Ale co pani robi? A co to za manewr? Nie będę z panią dyskutował. Popełniła pani błąd. Poczucie braku szacunku mieszało się ze wstydem i żenadą. Z politowaniem pomyślałam o trzęsącej się galarecie z Dolnego Śląska. Biedak miał jeszcze wszystko przed sobą. 


Po informacji, że egzamin przebiegł pozytywnie, pobiegłam do toalety, na której drzwiach przeczytałam: „Jak umiesz to zdasz!” i niejako w odpowiedzi „Umiałam i zdałam! :-)”. Otóż nie jestem pewna a nawet jestem przekonana, że sama nauka to za mało. Potrzebna jest jeszcze ze strony egzaminującego choć odrobina ludzkiego odruchu czy dobrego słowa typu: „Proszę się nie denerwować” czy „Powoli, proszę się spokojnie zastanowić”. Niby nic a może bardzo pomóc. Osobiście uważam, że to ton nadaje muzyce odpowiednie brzmienie i z międzyludzką komunikacją nie jest inaczej. Nad poprawnością egzaminu czuwa  zapis obrazu i dźwięku, więc nie ma obawy, że dojdzie do łamania przepisów, czy niedozwolonego zachowania a słowo wsparcia na pewno do żadnych z tych kategorii nie należy.
